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KRONIKA
PARAFJALNA

DWUTYGODNIK

Parćlja Porąbka. - — =~^= Szczęść Boże! ....------  Djecezja Częstochowska

NA BOŻE NARODZENIE.
Wszystkim Kochanym Parafianom i Czytelnikom  . KR O N IKI“ 

z okazji radosnych świąt BOŻEGO NARODZENIA składam serdeczne 
życzenia . W ESO ŁYCH  Ś W JĄ T “.

Dla odnowionych na duchu przez spowiedź Boża Dziecina przy­
niesie dużo pokoju i radości u ewnętrznej.

Hymn na Boże Narodzenie.
O  Jezu nasz Zbawicielu To dzień Twego Narodzenia

Jedyny Odkupicielu Do wszego mówi stworzenia

Przed wieki z O jca zrodzony Żeś sam z tronu Ojcowskiego

Z Matki w czasie narodzony. Przyszedł dla zbawienia mego

Śliczna Ojcowska jasności Bądź Jezu wiecznie chwalony

Nadziejo ludzkiej słabości Z Panny czystej narodzony

Skłoń uszy Twe litościwe W ieczna chw ała Ojcu Twemu

Na prośby nasze troskliwe. I z nim Duchowi Świętemu.

Do wycięcia z „Kroniki1' i do śpiewania w czasie nieszpór.
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Ogłoszenia parafialne,
W  środę, piątek i sobotę przyszłego tygodnia t. i- dnia 

20, 22 i 23 grudnia przypadają suche dni kw artalne.
K atolików  obow iązuje post W  sobotę obchodzim y co 

do postu w igilję, W łaściw a w igilja przypada w tym  roku 
w o sta tn ią  niedzielę adw entu dnia 24 grudnia. P on iew aż nie 
dziele całego roku w olne są od postu, więc 1 dnia 24 grudnia 
postu n iem a. D uła 24 grudnia w niedzielę o godzinie 11-ej 
w nocy odpraw iona będzie uroczysta ju trzn ia  z liturgji o B o  
żem Narodzeniu, a o godzinie 12-ej w nocy w yjdzie kapłan 
ze M szą św. t. z. P asterką. W  poniedziałek w uroczystość 
Bożego N arodzenia będą odpraw ione Msze św.

I-a P asterk a  — o godzinie 12-ej w nocy
II-a  . — ,. ,, 7 -ej rano
III c ia  .. — „ „ 8 -ej
IV -ta  ,, — „ „ 9-ej ,,
V -ta  „ — ,, „ 11-ej sum a

Z chrztam i, o ile m ożliw e, proszę się zgłaszać w drugi 
dzień św iąt to znaczy we w torek w  dzień św. Szczepana. 
S iu b y  m ogą być udzielane w drugi dzień św iąt w dniu św. 
Szczepana. Ś lu bów  w niedziele i św ięta przed południem  
udzielać nie będę, żeby przeszkodzić urządzaniu zabaw  w e­
selnych  podczas sum y w K ościele . Życzeniem  m ojem  jest 
żeby śluby odbyw ały się na jp óźn iej do godz. 5-e j w ieczorem . 
K to będzie sobie życzył wziąć ślub po p iąte j w ieczorem , bę­
dzie zm uszony p onieść w iększe koszta. Ś lu b y  daw ane późno 
w ieczorem  są o kazją  do częściow ego zniew ażania K ościoła  
przez rozm ow y a naw et śm iechy różnej gawiedzi która to 
gawiedź nie um ie się zachow yw ać w K ościele: bo przew ażnie na 
śluby przychodzą tacy , których  się w kościele na nabo­
ż eń stw ach  n ie  widzi wcale.

C h cą c  tem u zapobiec, ośw iadczam  zgóry, źe śluby po 
piątej w ieczorem  będą sp ecja ln ie  utrudniane. O zn ajm iam  
już teraz,- że gdyby m łodzi przy ślubie b y li nietrzeźw i lub 
kto ś z orszaku pozw alał sobie na nieodpow iednie zachow a 
nie się  — ślubu nie udzielę. Na szczęście u nas b. rzadkie 
są  wypadki nieodpow iedniego zachow ania się w kościele 
podczas ślubów.

P an n y  w orszakach  ślu bnych  m a ją  być przyzw oicie 
ubrane. Je ś li k tó ra  chce kon iecznie pokazyw ać ja k ą  część 
swego ciała, to n iech tego nie czyni p rzy n a jm n iej w kościele.

A przytem  n iech  pam ięta, że obecn ie nie tak  łatw o 
, polow ać na m ęża" za pom ocą nagich  ram io n  lub głębokich 
dekoltów . Nawet nadpsuty m łodzieniec, kiedy się ch ce  żenić, 
to  szuka panienki, ale n ie wśród ty ch  głęboko d ekoltow a-
nych . No, n ic  dziwnego, chce m ieć żonę w dom u a n i e ......
baletn icę. Na takie sztuczki, jak  dekolta to  obecn ie ludzie 
się już nie dadzą nabrać. Im ciężej jest żyć, tem  w ięcej każ­
dy zw raca uw agę na solid n ość i powagę osoby, z którą w ią ­
że swe losy na ziem i.

Z resztą niew iasta, k tóra się lubi zbytn io  obnażać, mu 
zawsze coś w sobie z tak ich , co  to  frym arczą sw ojem  ciałem . 
P orządna p anna czy kobieta  potrafi być elegancką w u bra­
niu i ułożeniu —a przytem  zachow ać sw oją  godność kobiecą.

Na egzam in przedślubny proszę się zgłaszać w czw artki 
zrana do godz. 10-ej i po południu od 4 - 6  ej; późno w ieczo­
rem przyjm ow ać na zapowiedzi nie będę.

Idąc na egzam in przedślubny należy m ieć m etrykę w peł­
nym wypisie, Dow iesz się, bracie, przynajm niej od księdza 
prawdy -  co do la t sw ojej narzeczonej — bo z4arza, się nieraz

że się ożenisz, a  nie wiesz, ile m a lat w ybranka twego serca.
C zęsto narzeczona się tłum aczy, źe jest m łoda, tylko 

w urzędzie p araijalnym  dopisali je j 2 lub 3 lata. C o takim  
urzędom  parafjalnym  zależy na podobnem  dopisyw aniu la t— 
tego ja  nie wiem. M etrykę w pełnym  wypisie należy przed­
staw ić przy egzam inie przedślubnym  głów nie z tego powodu, 
że zdarza się czasem  ja k a  pom yłka, w m etryce naprzykład 
k ilka razy spotkałem  się z takim  przeoczeniem  jak  zapisanie 
dziewczyny jak o  ch łop ca  i t. p. n iedokład ności. Po u jaw nieniu 
tak ich  błędów w m etryce, ślubu nie m ożna dać, dopóki błąd 
nie będzie sprostow any. Lepiej w ięc dla narzeczonych gdy 
im  się zwróci uwagę w cześniej, niż gdy przed sam ym  ślubem 
dowiedzą się o przeszkodzie, kiedy już przygotow ani są  do 

ślubu i do wesela. Żeby W as, m oi drodzy, nie narazić na 
przykre n iesp odzianki i niepotrzebne koszta w tym  celu 
K ośció ł w ym aga m etryk przy egzam inie przedślubnym .

N astępnie sprow adziłem  książeczki dla w stępujących 
w związki m ałżeńskie p. t. .K atech izm  m ałżeństw a chrześci­
jańsk iego*. Kosztuje 2 zł. taka  książeczka. Bardzobym  sobie 
życzył, żeby osoby, w stęp u jące w związki m ałżeńskie, n ab y ­
w ały tę książeczkę, w k tórej znajd ą w szystkie potrzebne wia 
dom ości, dotyczące m ałżeństw a, a u jęte z punktu chrześcijań  
skiego Nadzwyczaj ciekaw a książeczka Będę proponow ał 
nabycie tej książeczki narzeczonym  przy egzam inie przed­
ślubnym .

A teraz jeszcze jed no ogłoszenie. P roszę nie przycho­
dzić z chrztom  i późno wieczorem , szczególniej w niedziele
1 św ięta. K sięża oraz służba kościelna ch cą  rów nież m ieć sw oją 
chw ilę w ypoczynku. Z chrztam i na jlep ie j przychodzić od 1,30 
do 3 ,30— popołudniu w niedziele i św ięta. W  dnie powszed 
nie zrana do godz 8,30.

W  drugie św ięto — w św. Szczepana będą odpraw ione 
dwie M sze św. o godz. 9-ej i o godz. 11 ej sum a. O  Francisz­
kan in przyjedzie do nas w sobotę d. 30 grudnia: o godz. 5-ej 
w ieczorem  będą nieszpory,

Spow iedź będzie się odbyw ać przez sobotę, niedzielę 
(na zakończenie starego roku) i w dniu 1 stycznia. Jedni za 
baw ą drudzy spow iedzią św. będą spotykać Nowy P ok, W  dniu
2  stycznia po Mszy św. odjedzie O . Franciszkan in  do Krakow a.

luz pośpieszono z pomocą.
Zbliżają się święta — najradośniejsze święta 

pełne uroku nietylko dla dzieci ale i dla starszych. 
Z okazji Św iąt trzeba pomyśleć o naszych współ 
braciach, o dzieciach, w których przygasła radość 
trzeba wzbudzić zamierające ciepłe uczucia w ser­
cach ludzkich.

Na święta trzeba iść z pomocą biednym, 
Niech oni również przeżyją możliwie radośnie te 
święta, niech uśmiech choć nakrótko zjawi się na 
ich twarzach, tak zwykle smutnych. Stowarzysze­
nie św. W incentego k Paulo naszej parafji już ro ­
bi starania, żeby przyjść z pom ocą potrzebującym.

Ofiary zaczynają napływać. Dotychczas sa 
morzutnie, bez wezwania, z dobrego serca datki 
na ręce piszącego złożyły następujące rodziny:
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1) Rodzina Grabousów z Pekinu 10 zł.
2) „ Sieradzkich ze Szm ejki 5 zl.
3) ., Kułaginów z Kazimierza 5 zł.
4) „ Mosurów 1 zł.
5) ,, Janików z G rabocina 5 korcy węgla.

Serdeczne „Bóg zapłać".
Potrzeba jednak kilka set złotych, żeby priyjść 

z pom ocą całe j gromadzie potrzebujących Stąd 
uprasza się o składanie ofiar na „Opłatek" dla 
biednych. Ofiary można składać u ks. proboszcza 
lub na ręce pań dzielnicowych, które opiekują się 
biednymi na poszczególnych kolonjach.

C hcąc okazać jaknajwięcej p.omocy na święta, 
piszący te słowa (ks. proboszcz) w d. 16 grudnia 
w sobotę zwróci się o s o b iś c ie  do wszystkich skle­
pów, masarni, piekarni z prośbą o zaofiarowanie 
na święta w produktach lub w gotówce ofiar na 
„Opłatek" dla biednych.

Wszyscy ofiarodawcy szlachetni będą wy­
szczególnieni w „Kronice" na 1 stycznia.

Mam nadzieję, że ludzie dobrej woli nie od­
mówią poparcia dla zbożnej sprawy, lecz każdy, 
czem będzie mógł, przysłuży się ogólnemu dobru.

Walka z włóczęgostwem.
Piaga włóczęgostwa daje się nam coraz bar­

dziej we znaki.
„Podróżni" nie dają nam spokoju, a co na j­

gorsza przybierają coraz agresywniejszą postawę, 
domagając się od nas pieniędzy.

Tymczasem w dobroczynności obowiązuje za­
sada— nieznajomym pieniędzy się nie daje, bo nie 
wiadomo, jaki użytek zrobią z otrzymanych pie­
niędzy. Chleba tak zwani „podróżni" nie chcą brać. 
Żeby ułatwić pod tym względem zadanie i usunąć 
od miejscowego społeczeństwa przykre codzienne 
przeżycia Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia naszej 
parafji wprowadza tak zwane kupony żywnościowe. 
Kupony zostały wydane po 2 i 5 groszy.

Na kuponie zaznaczony jest sklep, w którym 
można dany kupon wymienić na żywność.
Kupony te można nabywać u Pań dzielnicowych 
oraz w kancelarji parafjalnej.

Gdy kto z Szan. Par. zechce nabyć tych ku­
ponów za 1 zł. (po 2 i 5 groszy każdy) wpłaca do 
stowarzyszenia 1 zł. i 10 gr (10%  wpłaconej sumy 
idzie na pokrycie kosztów przy drukowaniu ku­
ponów.)

Książeczkę z kuponami mamy u siebie w domu. 
Gdy przyjdzie ubogi, czy inny „podróżny", zamiast 
pieniędzy lub chleba daje mu się taki kupon (na 2 lub 
5 groszy). Biedny, chodząc po domach uzbiera so ­
bie takich kuponów dajmy na to 20 — wtedy uda 
się do sklepu, wyszczególnionego na kuponie i wy­

mieni te kupony na żywność. W łaścic ie le  sklepów, 
do których będą skierowani ubodzy, otrzymają 
wskazówki, na jakie produkty mogą zamieniać ku­
pony, P o  upływie miesiąca Stowarzyszenie Pań 
będzie regulować rachunki za owe kupony, zebra­
ne w sklepach. Tylko w tych warunkach złożona ja ł ­
mużna będzie użyta w należyty sposob, po domach bę 
d ąchod2ić prawdziwiepotrzebujący.zaś róźnioszuści, 
którzy wyłudzają pieniądze, wyniosą się od nas 
bo im się nie będzie „kalkulować1 zbierać kupo­
ny, udawać się do sklepów i wymieniać je naprzy- 
kład na mąkę, kaszę i t p. artykuły.

Dotychczas arogancko domagali się o pienią­
dze, które szły, bardzo często na rzeczy, nic nie 
m ające wspólnego z artykułam i pierwszej potrzeby. 
D ając kupony biednym, „umoralnimy" sprawę na­
szego miłosierdzia i przekonamy się wkrótce, że 
zostaną tylko prawdziwie biedni, a wszelkie „ptaszki 
niebieskie" ulotnią się z parafji Kupony będą tylko 
po 2 i po 5 groszy -  gdy kto zechce dać biedne 
mu np. 6 groszy lub 10 groszy — może mu dać 
3 kupony po 2 grosze, lub 2 po 5 groszy.

Każda więc rodzina, która daje jałm użnę ubo­
gim, niech nabywa kupony żywnościowe u pań 
dzielnicowych lub w kancelarji parafjalnej.

Gdzie są kupony żywnościowe, tam naprawdę 
wspiera się biednych a walczy się z, włóczęgostwem

iŁilliiiiHalli ulu iii iiiiiiimi itHHiNii i ii  mu ul nim u m i ii  i ii  mu ni i h i i  i u m i ii  im u m u i u i u i ii  i ii  u i u iii  iii  m u i u i ii  unitu imii min

Hallof Hallo! Uwaga!
W niedzielę, dn. 17 grudnia od godziny 4-ej do 

godz. 8-ej wieczorem i w poniedziałek dn. 18 grudnia 
od godz. 2 - 5  Stowarzyszenie Młodzieży Żeńskiej 
naszej Parafji, urządza wystawę zabawek choinkowych 
w „Ognisku", (Dom Parafialny).

Eksponaty sprzedawane będą po cenach kryzy 
sowych- Wstęp na wystawę 10 gr. od osoby. Spodzie­
wany dochód przeznacza się na wysłanie kilku dru- 
chen na Rekolekcje Zamknięte do Częstochowy.

Mamy nadzieję, że Sz. Społeczeństwo poprze na­
szą sprawę.

Zarząd S. M. P. Ż. w Porąbce.

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll  .... .................

E ch a Tygodnia M iłosierdzia.
Podczas Tygodnia Miłosierdzia udało się na­

szym Paniom  znaleźć pracę dla kilku bezrobotnych. 
Pomiędzy innemi wybłagano wprost zajęcie dla 
niejakiego Fur  który m ieszkał doniedawna w do­
mu par- Pyki, a obecnie przeniósł się do G rab o ­
cina (Strzemieszyckiego) Jest to młody człowiek, 
niedawno pow rócił z wojska, żonaty z dwojgiem 
dzieci. O tóż ten nasz bezrobotny stale nachodził
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różne osoby w naszej parafji i wyłudzał mniejsze 
lub większe datki. Kiedy się wspominało, dlaczego 
nie stara się o zajęcie -  tłum aczył się,-że nigdzie 
nie może znaleźć pracy i stąd pochodzi ca łe  jego 
nieszczęście.

O tóż nasze miłosierne Panie wzięły na serjo 
do serca słowa młodego człowieka i wystarały 
się o pracę. Lecz tutaj zaczęły się dziać ciekawe 
rzeczy Nasz protegowany zaczął unikać Pan, s tro­
nić o<j nich. Spotkany przypadkowo na ulicy i za­
pytany, dlaczego nie idzie do zajęcia tłum aczył 
się, że niema odpowiedniego obuwia C hcąc usu­
nąć tę przeszkodę, Panie ofiarowały mu prawdzi 
we „pierony" do pracy.

Jednak to nie pomogło. Nie zgłosił się. Po 
kilku dniach znowu spotkała  go jedna z pań i wy­
raziła zdziwienie, dlaczego nie idzie do pracy. Za­
czął wtedy z płaczem (po aktorskul) opowiadać, 
że chętnieby pracował, ale nie ma palta ciepłego. 
Zakrzątnęły się znowu Panie i zdobyły palto na 
watolinie, porządne, eleganckie.

Na to tylko czekał nasz „bezrobotny1. Do 
pracy nie poszedł, z parafji naszej wyniósł się 
w łąki pod Grabocin. Ponieważ u nas pozyskał 
sobie opmję urodzonego „łazika" próbuje szczęścia 
obecnie na terenie Strzermeszyckim. I zapewne 
znowu opowiada ludziom dobrej woli o swojem 
nieszczęściu, które powstało i trwa na skutek braku 
pracy. Typowy „niebieski ptak", co to nie sieje, 
ani orze.

No, u nas został skreślony z ewidencji bied­
nych i osławiony do tyła, że już niełatwo coś zdo­
będzie dla siebie. Na innych terenach może się 
„popisywać11 jeszcze całe lata.

Nieszczęście.
Dnia 7 grudnia zakończył życie w szpitalu 

na Niemcach — długoletni pielęgniarz nazwiskiem 
Mroczek. Umarł, m ając lat 35 O sierocił  żonę 
i dwoje nieletnich dzieci, Ś. p. Mroczek cieszył się 
doskonałym zdrowiem- Nagle dostaje ostrego za­
palenia płuc. Wytwarza się odrazu stan bardzo 
ciężki Lekarze robią poważne miny. obserwując 
postępy strasznej ch o ro b y .— To nie kataralne za­
palenie, ale włókmste-mówi lekarz. Sytuacja  bez­
nadziejna. W  czwartym, czy piątym dniu nastę­
puje zgon.

Tak! No i cóż powiemy o naszych „siłach", 
o naszem zdrowiu, o naszem bezpieczeństwie?

„Nie wiecie dnia, ani godziny". S tare  a wiecz­
nie młode słow a P. Jezusa. A dodał boski Nauczy­
c ie l—Czuwajcie!

Zgon ś. p, Mroczka wywarł b silne i przy­
gnębiające wrażenie na wszystkich w szpitalu i po­

za nim. Szybkość i błyskawiczność postępu cho­
roby - i odrazu beznadziejność- Na włosku wi­
simy — włoskiem tym to Opatrzność Boża!

Wielu tego nie spostrzega Ś  p Mroczek miesz­
kał na Niemcach, jednak nie w mojej parafji, 
a w  Strzemieszyckiej, stąd pochowany jest w Strze- 
mieszy each. Ponieważ przez kilkanaście lat oddawał 
on zawsze chętnie usługi księżom parafja'.nym, 
przyjeżdżającym do szpilala i Sz Parafjanom, k tó ­
rzy przebywali krócej lub dłużej w szpitalu, przeto 
w dniu 18 grudnia, w poniedziałek o godz 7,30, 
odprawię za spokój jego duszy Mszę św-, na którą 
zapraszam wszystkich, mających w sercu wdzięcz­
ność dla tego pracownika Kasy Chorych.

Niech odpoczywa w Bogu!

Cios w s e rc e  m atki i sw oje!
Dnia 8 grudnia, w uroczystość M- Bożej jeden 

z młodzieńców naszej parafji popełnił samobójstwo, 
godząc kulą w serce. Jednak metylko w swoje, ale 
i w serce biednej matki wdowy. W czasie sumy zawia­
domiono matkę o wypadku. Wybiegła z Kościoła, na- 
wpół przytomna. Niedawno pochowała dwie córki — 
jedną mężatkę, drugą pannę -  które były całą nadzie­
ją matczyną. Obecnie nowy ciosl Tak! serce matki mu­
si być silne, żeby nie pęknąć z bólu. 7 grudnia — wie­
czorem o godz. 8-mej przyjmowałem zapowiedzi owego 
młodzieńca, nie przeczuwając, że rozmawiam z czło­
wiekiem, który za kilkanaście godzin, w tak strasznych 
okolicznościach stanie przed Bogiem.

Podobne wydarzenia wśród młodzieży nie powin­
ny nas dziwić. W  większości wypadków młodzież ta 
jest całkiem niepraktykująca, pozbawiona wszelkiej 
ostoi religijnej.

Moralnie załamana przez najrozmaitsze prądy so­
cjalne, propagowane przez różne piśmidła i książki złe 
do tego dodajmy obecne warunki ciężkie i ten pesy­
mizm życiowy, który nakształt czarnych skrzydeł roz­
pościera się nad życiem obecnem. Kto niema w sobie 
zapasu sił duchowych, wewnętrznych, które czerpać 
można tylko z religji, ze źródeł Bożych, ten nie wytrzy­
muje obecnej próby życiowej. Byle nieporozumienie 
rodzinne lub większa trudność życiowa podsuwa myśl 
tak tchórzowską, niegodną metylko chrześcijanina, ale 
wogóle człowieka — jak myśl o samobójstwie.

Szczególniej młodzież powinna wiedzieć, że uciecz­
ka od życia to objaw tchórzostwa —młodzieniec winien 
być psychicznie nastawiony na usuwanie przeszkód, 
na borykanie się z losem, a nie na ratowanie się uciecz­
ką z placu boju.

Dezercjal Z punktu widzenia religijnego, chrześci­
jańskiego samobójstwo jest czemś przejmującem zgro­
zą, jest czynem strasznym, wprost szaleńczym.

Wyrazy serdecznego współczucia składam matce 
nieszczęśliwego młodzieńca.

Mam również i w szpitalu na Niemcach paraf­
iankę—pannę. która się targnęła na życie w d, 4 gru­
dnia—w uroczystość św. Barbary.
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Jeden i drugi wypadek miał miejsce w czasie su 
mv. Kiedy jedni się modlą, drudzy w tym czasie od­
bierają sobie życie.

Ciekawy zbieg okoliczności!
Częściową odpowiedzialność za kryzys moralny 

ponoszą i ci, którzy słowem i przykładem odprowadza­
ją młodzież od kościoła i życia religijnego.

Młodzież, która wam, apostołowie fałszu, uwierzy 
wyrządza sobie bezwiednie największą krzywdę oraz 
wielką szkodę społeczeństwu!

Jeden z młodzieńców, pracujących fizycznie na 
kop. Juljusz, nadesłał swoje utwory. Cieszę się, że.,Kro 
nika" jest okazją do budzenia się zdolności pisarskich 
wśród naszej zawsze, a tembardziei teraz kochanej 
młodzieży:

Umieszczam pierwszy utwór p. t.

„Matka"
Matko! Tyś atom mej duszy 
Tyś w życiu mym drugie życie,
Tyś skarb! Tyś skała co zlo ją nie skruszy.
Tyś źródło! z którego dobro czerpię smakowicie. • 

Tam zła nie znajdę ani odrobinę 
Matka każde zlo przeczuciem tknięta 
Wyczuję, by wszystko zburzyć w perzynę. 
Matka to rzecz święta!

Matko! Tyś dla mnie wszystkiem na świecie 
Skarb większy jak liczne miljony 
O  Tobie wciąż myślę wieczorem, o świcie 
Do Boga o Twe zdrowie ślę modły skruszony.

Modlitwa.
Boże! któryś stworzył ziemię 
Boże! coś okrył ją w szaty 
Boże! coś stworzył ludzkie plemię 
Bądź pochwalony po laty.

Niech Twa potęga nie zginie 
Hojna Twa ręka niech będzie 
Twe imię wciąż niechaj słynie 
W  morzu, na ziemi i wszędzie

OD REDAKCJI.
Utwór również młodzieńca przed­

stawiciela tym razem młodzieży pra­
cującej umysłowo — naszego 
parafjanina

Święty Boże...
Wszechmocny Boże, Nieśmiertelny, Święty,
Który wszechświatem rządzisz — Niepojęty 
Ty słyszysz lud swój, gdy woła ze łzami;
O Święty Boże! zmiłuj się nad nami.

Od głodu, ognia, wody i zarazy,
Błagamy Ciebie modlitwy wyrazy:
Wybaw nas Panie i dozwól nam wiecznie 
W łasce Twej Świętej pozostać bezpiecznie.

Od grzechów wszystkich, od pychy żywota,
Od złości wszelkiej, co człowiekiem miota,
Zanoslm modły: Uwolnij nas Panie!
Niech w sercach naszych złość się nie ostanie 

Trud pracownika, o Boże Wszechmocny,
Przez Twoją Łaskę daje plon owocny.
Przeto podnosim do Ciebie wołanie 
O święty Bożel wysłuchaj nas Panie.

YOLENS.

Rocznice ślubów
od 16 do 31 grudnia

dnia 26 Feliksa i Janiny Twardowskich z Ostrów
„ Edwarda i Ireny Porębskich z G rabocina
„ Edwarda i Marji Marczaków z Kazimierza
„ W ładysław a i W ład  W cisłów  z O s .ró w
„ Józefa i W ład y rV. Rom anów z G rabocina
„ Ignacego i Teresy Sol ńskich z Porąbki
„ Jana i Olimpii Michtt w z Szm ejki 
., Wrojciecha i Janiny Soboniów  z Kazimierza

„ ., S tanisław a i Genowefy ł fochów z Porąbki
>■ " W4 i Marji Jędrzejczykun z Kazim ~rza

., M ichała i Leny Bran d , ów z Porąoki 
„ Andrzeja i W ładysł Stachów  z Porąbki
., W iktora i Anieli Kopciów z Ostrów
„ Juljana i Stanisław y Maczków z Ostrów
u i Stefan ji Czekalskich z Pustkowia 
„ Feliksa i Heleny W iśniow skich z Niemiec

„ „ Józefa i Józefy Adamków z G raboci aa
„ „ Stanisław a i Zofji W ieczorków z Ostrów

„ Ant. i Agnieszki Nowaczyków z Porąbki
„ Stanisław a i Marji Zielińskich z Pekii
„ Daniela i Marji Mazurkiewiczów z Porąbki
„ Eug. i Jan iry  Franczaków z Kazimierza 
., Bolesław a i Michaliny ta tk ó w  z Pekinu 

„ „ Grzeg. i Stan, Marczewskich z Pekinu
•. »> Rom ana i Stan, Nowaków z G raboc na

„ W iktora i Katarzyny Sm u łów  z Ostrów 
„ Fran ,i Stanisławy Im iołków  z Porąbki
„ M arjana i Jadwigi S ierkć z Porąbki
„ Bron. i Marji Kulpeckich z Pustkowia 
„ Rom ana i Marji Jureczków z Porąbki 

Szczęść Boże!
„Zonę pojmować trzeba oczami, uszami, i rę­

kami: oczami piękność, uszami cnotę, a rękami 
posag".

„Gd., stary z m łodą ożeni* to jakbyś do 
starego wozu szalone konie zaprzągnął".

Rocznice śmierci
od 16 do 31 grudnia

dnia 16 ś.p. Franciszka Czerwińskiego z Pustkowia
.................. Marji Kwasowej z Porąbki
m. 17 .. Szymona Ludzika z Niemiec

.. .. Szczepana Jagły z Porąbki
i. .i „ Franciszki Wesołowskiej z Grabocina

19 „ rrarciszki Dębskiej z Niemiec
.................  Salomei Walaszkowej z Z& \r . i

.. „ Janiny Dudzikówny z Pustkowia
20 „ Agnieszki Kouieczniakowei ijM

u u .. Antoniny Siwi wej z Grabo. . Ł̂.
•................ Michała Marca ; Pustkowia
 .................Józefa Sałęgi z Niemiec
•i 21 „ Michała Chłonda i Pekinu

24 „ Marcina Cai / z Porąbki
25 „ Katarzyny Sc howej z Grabocina
26 „ Wawrzyńca Komendv z Niemiec

 .............. Czesław a Bargła z Niemiec
................  Anny Frączkowei z Porąbki

27 „ Brom-Łn a Dubasa z J ł abocina
29 Walentego i^erchela z Grabocina
Ojcze nasz, Zdrowaś Marja, Wieczny odpoczy­

nek Niech odpoczywają w Bogu!
„Wszyscy umrzemy, a żaden nie zgadnie, #Ie czy 

dobrze padnie?
„Złodziej nieraz oddaje rzecz ukradzioną, łotr 

zrabowaną, a śmierć wszystko zabiera, a nic nie oddaje''.
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Pamiętajmy przy gwiazdce o polskich 
dzieciach w Gdańsku.

Dorocznym zwyczajem urządza Macierz Szkolna 
w Gdańsku obchody gwiazdkowe dla dziatwy polskiej 
uczęszczającej do szkól i ochronek polskich. Ogółem po­
zostaje pod o; ieką Macierzy Szkolnej zgórą 3500 dzieci, 
rekrutujących się z najuboższych sfer, potrzebujących 
doraźnej pomocy, niesionej im w postaci ubrań, bu­
cików, bielizny i t. d

Obchody gwiazdkowe na terenie W.M. Gdańska 
— to wielkie manifestacje narodowe i odbywają się 
w Gdańsku, jego przedmieściach, oraz po wioskach, 
zamieszkałych przez ludność polską, przez cały gru­
dzień. Staraniem Macierzy Szkolnej dostaje 1 ażde 
dziecko polskie książkę polską i nieco słodyczy, a dzie­
ci biedne — ubranka, buciki, sukienki, bieliznę i t. d.

Jakkolwiek Macierz Szkolna w zupełności zdaje 
sobie sprawę z ciężkiego położenia kraju, to jednak 
ze względu na katastrofalne wprost położenie ludnoś­
ci polskiej w Gdańsku, dotkniętej w pierwszym rzę­
dzie redukcjami i bezrobociem, zwraca się do Społe­
czeństwa Polskiego, tak ofiarnego, gdy chodzi o spra­
wę polską w Gdańsku, z gorącym apelęm o pomoc 
biednej dziatwie polskiej w postaci darów w naturze 
wzgl w gotówce. Najmniejszy groszowy nawet datek 
przyczyni się do utrwalenia ducha narodowego i wzmo­
cnienia naszej pozycji na tym nadmorskim bastjonie 
polskim.

Datki w naturze, jak ubrania, bieliznę, buciki, 
książki i t.d., prosimy kierować pod adresem, Macierz 
Szkolna w Gdańsku: Am 01ivaertor 2/4, zaś datki 
w gotówce na P. K. O. Warszawa 170.040.

Od Redakcji.
Jeden z uczestników  w ycieczki C h ó ­

ru  K ościelnego nad esłał do .K ro n i­
ki następ u jący  artykuł:

Wrażenia z wycieczki 
do Węgierskiej Górki.
P om im o  ciągle pogłębiającego się kryzysu, jed nak 

i w tym  roku wzorem lat poprzednich C h ó r K ościelny  w y­
b ra ł się na w ycieczkę do W ęgierskie j G órki, położonej w Ż y­
w ieckim  pow iecie.- P o  niecierpliw ie oczekiw anych dniach 
1 przygotow yw aniach do w ycieczki nadszedł wreszcie czas 
wyjazdu. W x sobotę , dn. 8 lipca r.b. o godz. 6 rano na dw or­
cu ko le jow ym  w K azim ierzu poczęli się zbierać uczestnicy 
w ycieczki; w krótkim  czasie zebrała się grom ad a licząca 30 
osó b  płci obo jga. M łodość i u ciecha, a w yjątkow o piękna 
w tym  dniu pogoda dopełniały się w zajem nie i tw orzyły n a ­
turaln y  obraz .rad o ści życia". W reszcie z wąwozu od strony 
Strzem ieszyc w yłania się lokom otyw a pociągu, który m a nas 
n ieść ,w  góryl w góry! m iły bracie, gdzie sw oboda czeka na 
c ię '.  P ociąg  m knie, a każda m in u ta  zbliża do celu naszej 
w ycieczki. Zaledw ie m inęliśm y kilka s t a i j j ,  a ju ż przed oczy­
m a naszym i okolice  piękne, pieszczące oko i odrazu d aje się 
Odczuć wpływ czystego pow ietrza. P oza nam i zostało  Zagłę­
bie z jego  tu m an am i kurzu, pyłu, dym u 1 aad achu. P ociąg

biegnie ciąg le naprzód: m ijam y m iasta i m niejsze osiedla 
Znaki na n iebie i na ziem i wskazują, że będzie la lo , bo s ło ń ­
ce urządza ja k ieś  niecodzienne figle, to św ieci, grzeje caią  
potęgą swej siły, to  znow u chow a się za chm ury jakby z a ­
wstydzone: wreszcie ukryło się gdzieś daleko.

P o  chw ili słyszym y — Żywiec! — w ysiadać. W y siad a­
m y czem prędzej z w agonów  i w yruszamy w dalszą podróż. 
Kierow nik w ycieczki zarządza krótk i odpoczynek i posiłek 
przed drogą, k tórej m am y przed sobą około 13 kim.

Po odpoczynku w yruszyliśm y dosyć szybko, zw yczaj­
nie, jak  m łodzi, byle prędzej, jaknajp ręd zej stanąć u celu. 
P lecak i i pakunki naładow ane przez troskliw e m am usie, p o ­
czyn a ją  nas przekonyw ać o p iaw ach  fizycznych m ia n o w ic ie : 
iź większy ciężar w yw ołuje opór i tarcie . Z w alniam y tedy 
i zaczynam y iść  w olniej, a niektóry radby już dalej nie iść, 
cóż kiedy, an i góra i an i W ęgierska G ó rk a  do nas nie przyj­
dzie. U szliśm y dosyć spory kaw ał drogi, gdy zaczął padać 
deszcz, D eszcz na dół — my głowy do góry. M łodość jest tak 
silna, źe rozprószy i chm ury, a przytem , że na św iecie w szyst­
ko m a sw ój kon iec czy jak  ktoś woli kres, a  w życiu bywa 
różnie, więc na w ycieczce także. Idziem y drogą rozm okłą, 
ślizką i deszcz — trudno -  w ycieczka.

N areszcie! W ęgierska G órka, cel naszych w ycieczko­
w iczów , kres forsow nego m arszu i zm ęczenia. B łogosław ione 
bądź o słońcel i żeś nas tak  m ile  przyw itało  tu u kresu n a ­
szej w ycieczki, bo przem oknięte nasze skóry i kości ogrzejesz 
i ubranie wysuszysz N asi kw aterm istrze za jęli się w ynaję­
ciem  .w illi*  tak ie j w której to  w iecie państw o — zboże w niej 
m łócą. U lokow aw szy się w w illi .S to d o ła *  m niej odporniejsi 
na zm ęczenie ułożyli się do snu, choć do nocy jeszcze d ale­
ko, in n i na zm ęczenie odnaleźli środek w kąpieli w rzece 
S o le . P racow ity  pierwszy dzień w ycieczki zakończyliśm y 
w cześniejszym  udaniem  się na spoczynek po kolacji, która 
według ogólnej op ln ji by ła  jed yną sm aczną ze w szystkich 
w tym  roku zjedzonych kolacyj, M am usiel n iech  wam B ó g  da 
długie 1 najdłuższe zdrowie za dobrze i sm acznym  prow ian­
tem  w yładow ane plecaki.

(c. d. n.)

Sprawy Kościoła.
Potrzeby dnia o charakterze społecznym zaj- 

m ują stale naszą uwagę.
P o  Tygodniu Miłosierdzia zbliżają się Świę­

ta, które znowu kierują nasze wysiłki w stronę 
bliźnich

P racu jąc  jednak na polu miłosierdzia chrze­
ścijańskiego, nie spuszczam z oka spraw doty­
czących K ośc io ła  i rozwoju życia w parafji. Zaraz 
po powrocie z urlopu, a więc w pierwszych dniach 
września zabrałem się z pom ocą ludzi dobrej wo­
li do prac w domu parafjalnym C ało ść  robót 
wyniesie sumę około  3 tys. zł. Już wkrótce Sz- 
Parafjanie ujrzą nasze „dzieło". Obecnie pracuje­
my cichutko — prawie bez funduszów, na kredyt 
A jednak i w tym czasie, bez specjalnych odwoły- 
wań się do ofiarności parafjan — ofiarność ta nie 
ustaje. Z ca łą  radością i wdzięcznością w sercu 
mam do zanotowania ofiarę, uczynioną do K oś­
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cio ła  przez zacną, a bardzo ofiarną rodzinę par, 
Lokajczyków z Pekinu (starszych). W  każdej spra­
wie dobrej — Kościelnej i społecznej — ta zacna 
rodzina służy mi pom ocą i to stale.

O statn io  ta rodzina ufundowała piękne 
okrycie aksamitne na ambonę z haftem słów: B ł o ­
gosławieni, którzy s łucha ją  słow a Bożego i strze­
gą go Dar ten kosztuje tę rodzinę oko ło  50 zł. 
W  warunkach skromnych owej rodziny i w cza­
sach takich jak obecne, jest to naprawdę hojny 
dar, za który składam  serdeczne „Bóg zapłać" 
przychylnej dla K ościo ła  rodzinie.

Drugi dowód wielkiej ofiarności niektórych 
rodzin m iałem  w dniu 7 grudnia. W  dniu tym 
pewna rodzina urzędnicza, której budżet miesięcz­
ny nie wynosi nawet 300 zł. złożyła na m oje rę­
ce ofiarę na k o śc ió ł w sumie 100 (sto) zł. Oprócz 
tego odgrodź. Jurów z Kazimierza wpłynęło 10 zł 
na Kościół: rodz. Gutów z Kazimierza złożyła 2 zł. 
Niech B óg stokrotnie wynagrodzi za pom oc a głów­
nie za wielką przychylność.

W  kościele również jak mogą, tak mi spie­
szą z pom ocą m aterjalną modlący się katolicy, 
skład ając  na tacę ofiary.

Zawdzięczając tym ofiarom w miarę m ożno­
ści wysyłam pieniądze za długi.

Wyliczę za ostatnie dwa miesiące:
D. 2 go października głównemu wierzycie­

lowi zł. 60
D. 10-go października „ 100
D. 19-go paźd. par. Kubikowi „ 15
D. 24 go pazd. głów. wierzycielowi „ 100
D 25-go paźd. za wprawienie szyb 

w domu paiafjalnym „ 15
D. 28-go paźd. wpłaciłem  za deski 

drzewo na podłogę, scenę itd- w d. par. „ 468
W  listopadzie.

D. 2-go listopada par. Hessowi 
a conto długu „ 25

D. 4-go listopada kupiłem 6 kin­
kietów do domu parafjalnego „ 23,60

D. 13-go listopada kominiarzowi za czyszcze­
nie kominów w domu par. od 1 X 3 2

do 30 VII 33 r. „ 15
D 14 listopada stoi par. S ierce  

a conto długu „ 20
D. 15 listopada za żarówki przed 

ołtarzem serca P. Jezusa ,, 25
D 15 listopada za okucie do kulis 

w domu parafjalnym „ 25,75
D. 27 listopada p a r  Nawrockiemu 

a conto robót w domu parafjalnym, „ 30
D. 28 listopada p. W asilewskiemu 

do Częst. pocztą za naczynia kościelne, „ 20
D. 28 listopada Tow. Elek A E G .  

w Sosnow cu a conto  długu za wentylator „ 50

D. 28 listop, za radjo w domu par. „ 20
D. 28 listopada za wino mszalne. „ 25

Grudzień 
D. 5 grudnia za szczotki do zamia­

tania kościoła. z ł  8
D, 7. grudnia par. Nawrockiemu 

a conto długu „ 30
D. 7 drudnia głównemu wierzycielowi „ 50
D. 7 grudnia par. Hessowi a 'c o n to  „ 30
D. 11 grudnia paraf, Nawrockiemu 

a conto robót „ 20
D, 11 grudnia za deski do składu 

drzewnego w Sosnow cu druga rata . 100
D. 14 grudnia p Burakow i a conto 

robót m alarskich „ 100
No i tak stale! A ile jeszcze m am  długów! 

Ale to nic — powoli wszystko pójdzie ad akta! 
W  święta poproszę Sz. Parafjan o łaskawe ofiary 
składane na tacę ■ . . P o  kolędzie w karnawale 
nie pójdę. W izytację  parafji odłożę na miesiące 
wiosenne. P o  Nowym Roku jedynie p. organista 
rozniesie po parafji karteczki do spowiedzi — 
uporządkuje spis ludności i przy tej sp osobności 
zbierze ofiary na kośció ł od osób. które zechcą 
przyjść mi z pomocą. W szystkich ofiarodawców 
wyszczególnię w  ..Kromce"

Po kolędzie w karnawale nie idę ponieważ 
karnaw ał b. krótki — 14 lutego Popielec. W  pierw­
szej połowie m arca  przyjadą do nas Zakonnicy 
Franciszkanie na tygodniowe rekolekcje, więc 
w żaden sposób kolędybym nie przeprowadził

Po W ielkiejnocy udam się na wizytację parafji, 
będzie mi daleko łatwiej tę sprawę załatwić na 
wiosnę, aniżeli teraz w miesiącach zimowych, przy 
krótkich dniach.

Z terenów misyjnych.
N r. 3 .

HUNGTUNG (Shansi, Chiny). -  Postępy pracy 
misjonarskiej w Hungtung. - Kler chiński prefektury 
apostolskiej Hungtung w prowincji Shansi może się 
poszczycić w roku sprawozdawczym 1932 33 pięknemi 
plonami swej gorliwej pracy misjonarskiej. Dorosłych 
ochrzczono 352, do czego dochodzi 60 osób, ochrzczo­
nych na łożu śmierci. Liczba chrześcijan tej młodej, 
bo dopiero w r. 1932 założonej prefektury wyrosła do 
10207 (w roku poprzednim: 9540). Księży liczy prefek 
tura 15, uczniów w małem seminarjum jest 31, a wwiel- 
kiem 9.

NINGSIA (Mongolja, Chiny). — Wyświęcenie 
pierwszych kapłanów chińskich. -  J. E. Ks. Schotte, 
wikarjusz apost. z Ningsia w Mongolji, wyświęcił 1 go 
sierpnia br. 3 księży chińskich. Są  to pierwsi kapłani, 
święceni przez biskupa Schottego i pierwsi uczniowie 
seminarjum w Ningsia, co otrzymali święcenia ka­
płańskie. Seminarjum w Ningsia istnieje od 1923 r.
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EN 1EBBE (Uganda, Afryka). — Kler krajowy 
w Ugandzie. — Wikarjat apostolski Ugandy, powierzo­
ny pieczy OO. Białych, iPzy obecnie 50 kapłanów 
krajowych: jeden z nich jest profesorem w wielkiem 
seminarjutn w Katigondo, dwaj są profesorami małego 
seminarjum w Bukalasa, 7 pomaga O O  Białym w pra­
cy duszpasterskiej i misjonarskiej, a 40 pracuje w 12 
plBCÓwkach misyjnych, obsługiwanych wyłącznie przez 
księży krajowych,

ANKING (Anhwei, Chiny). -  Papież zezwolił na 
prośbę generała zakonu dwom OO. Jezuitom, v/ięzio- 
nym przez bandytów chińskich, mianowicie O. A :to 
(więzionemu od maja 1930) i O. Esteban (więzionemu 
od grudnia 1931) na odprawianie od czasu do czasu 
Mszy św. wotywnej do Najśw. Marji Panny, używając 
do niej jedynie trochę wina chińskiego i chleba, choć 
bez ornatów, bez naczyń świętych i bez świec-

NINGSIA (Mongolja, Chiny). Z listu misjona­
rza belgijskiego. Bandyci w ciągu 4 lat obrabowali
mój dom 7 razy, ale niezmiernie się cieszę, że moja 
placówka liczy 719 ochrzczony h i 2818 kataebume- 
rów. Przed 6-ci laty, kiedy ro/począłem pracować 

. dziele misyjnem, było tylko kilka rodzin chrześci- 
jań«kkh Dzięki łasce Boż^j i sumiennej pracy mo- 
i itechistów ziarno nau i Chrystusowej pada na 
gru. t 'Oi r ;ny Katechisi x  mam 40, pracują bez
v . zema bo nieme z czego płacić, a mimo to
jak pilnie i gorliwie pou /ają katechumenów".

t<-7 "^AKONAM (Lidje). — Kilku chłopaków — 
pastuchów z .-'apanasem, dowiedziawszy się, że gdzie- 
irrj :ej ć-' 'r[ zbierają grosze, przeznaczone na cukier- 

ciastka, na utrzyn.aoie kościoła, postanowiło wspie 
r«ć swego duszpasterza. Przybyli doń pewnego dnia, 
by oddać drobne oszczędności na zakup monstrancji. 
Jeden z nich, aczkolwiek ojciec jego jest bez pracy, 
przyniósł jeden „pie" (2 grosze) wszystko co posia 
dał — i wręczył go misjonarzowi, niemało tem wzru­
szonemu.

HANCHUNGFU (Shensi, Chiny). — Kanibalizm. 
Donoszą z łlanchungfu, że żołnierze komunistyczni 
w prowincji Shensi w Chinach wyrw.Jź ńobę i ser­
ce z dwóch hersztów' band, którzy by strachem 
całej okolicy. Zjedli jedno i drugie, popijając z szklau 
ki ciepłą jeszcze krew zamordowanych. Chcą, jak 
twierdzą, w ten sposób stać się podobnie odważni co 
rabici dowódcy band i uodpornić się przeciw ranom!..

BAHR-EL GEBEL (Sudan, Afry ka). — Samocho­
dy i motocy.de . misjac h. — M sjonarze nie ubiega- 
ą się o pobici.' rekordów szybkości samochodów, 

j»'v nrzestrzenie, jakie niemi przebiegają, są godne po­
dziw j  Przecież trzeba parafjan choć raz po raz od­
wieź ić na nowo w nich rozpalić ducha gorliwości 

służbie Bożej, a tu odległości między jedną a d r u ^  
gą parafją, między jedną a drugą placówką misyjną 
wvroszą nieraz 100 kim. i więcej! Samochód marki

„Fiat" kujńony w 1929 r. przez włoskich misjonarzy 
Jaerca Jezusowego w Bahr El Gebel w niespełna 4 iata 
zrobił 32,000 km., inny, kupiony w 1930r. 40.000 km., co 
się równa jeździć dokoła świata. „Chevrolet", nabyty 
w 1932 r, przeby ł w ciągu jednego roku 20 000 km. 
Misjonarz, który te liczby podał według licznika sa­
mochodowego, dodaje, że trudno mu powiedzieć, ile 
kilometrów przebył na motocyklu dla zwiedzania szkół 
lub chorych, ale na benzynę i oliwę wydała stacja 
blisko 50.000 franków francuskich (około 15.000 zł.)!

BOM BAJ (IndjeJ. Spis ludności wykazał przy­
rósł 34 miljonów w 10 latach. - Komisja, upoważnio­
na do badania wyników spisu ludności Indyj z 1931 
r., ogłosiła sprawozdanie 21 września 1933. Wynika 
z niego, że ludność Indyj w raz z Birmanją i Cejlonem 
wynosi 353 miljony, co oznacza przyrost 10,6 procent 
czyli 34 miljony w latach od 1921 — 1931. Przyrost 
ten prawie równa się ludności, zamieszkałej Francję 
lub Włochy, a pizewyższa ludność Polski lub Hiszpanji

Prezydent komisji, Dr. Hutton, podkreśla, że ta­
ki przyrost ludności w Indjach z, różnych punktów 
widzenia raczej zaniepnkaja am/eli radością napełnia 
stąd zaleca, by go wstrzymać wzgl. zwolnić, kontrolę 
urodzin. Jedno z poważnych czasopism wychodzących 
w Bombaju, pisze z powodu tego pod datą 30 wrześ­
nia: „Dr. Hutton przekroczył swoje kompetencje jako 
prezydent komisji... Musimy tak jemu jak władzom 
jasno i wyraźnie powiedzieć, że ta kwestja jest więcej 
aniżeli gospodarczą: jest przedewszystkiem kwestją 
moralną.. Jest rzeczą bardzo przykrą, że sjirawozdanie 
zużyto dla szerzenia idei, które nietylko tradycja 
chrześcijańska, ale nawet religje niechrześcijańskie 
kraju uważają za niemoralne. Dr. Hutton ironizując 
te wywody, słowy niezbyt kulturalnemi, używa w do­
kumencie ofic jalny m metody, która w znacznym stop 
niu podkopuje prestiż Anglji".

Według sprawozdania Dr. Huttona analfabetów 
liczą lndje 28 miljonów, tj. 8 procent ludności. Jest to 
1 procent więcej aniżeli w r. Ę9S21.

Pod względem religijnym dzieli się mieszkańców 
Indyj jak następuje: Hindusów jest 239.195-000, budy- 
stów 12 787.000, muzułmanów 77.678.000 a chrześcijan 
6.297.000.

O. Thomas, dyrektor „Catholic Leader" w Ma­
dras. ocenia liczbę katolików na 3.700 000, większa 
więc część chrześcijan rekrutuje się z katolików. (P. 
D, R. W ) *

Humor.
N a sz e  d z ie ci.

— Kaziu! wypluń mi zaraz z buzi guzik, bo połkniesz 
Je sz cz e !

— Dobrze m am o! (za chw ilę)
— C o t o ?  Teraz .n ó w  palec włożyłeś w buzię? W y jm ij 

m i zaraz!
— Czego się m am usia boi? przecież go nie połknęl
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